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Przyszłość iatnictwa transatlantyckiej
300 p a s a ż e r ó w  n a  linii  L o i r n y n — N o w y  J o r k

Jeszcze parę łat temu budowa 
samolotów, które mogłyby zabie­
rać większą ilość pasażerów wy­
dawała się bardzo Irud-na do zre­
alizowania i wątpliwem było. czy 
Kiedykolwiek samoloty znajdą 
praktyczne zastosowanie komuni­
kacyjne z możliwością przewoże­
nia większych ilości łudzi.

Obecnie jednak' idea ta staje 
się coraz realniejsza i angielski 
komitet postępu 'otnictwa rozmy­
śla coraz bardziej ser jo  o możli­
wości skonstruowania statków 
powietrznych, których ciężar ró­
wnałby się 200 tonnom. Komitet 
nie znajduje większych przesz­
kód w możhwości zrealizowania 
tych zamierzeń, przypuszczając 
przytem, że wystarczyłoby zasto­
sowanie do tak. go powietrzne­
go statku sześciu lub ośrmu mo­
torów. Pozatem prace prowadzo­
ne przez inżynierów dążą po linji 
osiągnięcia jaknajwiększej szyb­
kości i siły samolotu przy jedno- 
czes^esm uzyskaniu minimum ob­
ciążenia

Jednak w aeronautyce teorja 
niezawsze bywa w zgodzie z prak­
tyką i pozornie łatwe do wykona-' 
nia plany, natrafiają na przeszko­
dy. W  rezultacie okazu,ie się bar- 
aao często, że model skonstruo­
wany najzupełniej poprawnie, w 
praktyce może wykazać zupełnie 
nieoczekiwane defekty.

Pracując dalej w kiertyiku bu­
d o w a n i samolotów pasażerskich 
oibrzymow, inżynier angielski 
Arthur Gouge skonstruował ostat 
nio wspaniały model, którego 
tonnaż wynosi 134 tonny. Model 
ten ma być wykończony w r 11*37 
lub 1938. Motory użyte będą po­
siadały siłę 24.000 H P., a prze 
ciętna szybkość wyniesie 165 wę­
złów ra godzinę. Autor projektj  
zastrzega się przytem, że jest zu­
pełnie prawdopodobne, iż w  cza­
sie samej pracy przy realizacji 
modelu wrrowadzi jeszcze jakiej 
ulepszenia.

Jest to więc ;uż krok naprzód 
'•v kierunku zrealizowani,, zamia­
ru zbudowania samolotu o cięża­
rze 300 tonn, który mógłby zabie­
rać 300 pasażerów. Oczywiście, że 
przeskok brakującego tonnażu nie 
jtst tak łatwy i zanim inżynieria 
lotnicza zrealizuje ten zamiar, 
trzeba będzie niewątpliwie być 
przygotowanym na szereg prób i 
to niezawsze udatnych. W założe­

niu jednak istnieje silna tenden­
cja do jałcnajszybszego stworze­
nia luksusowego samolotu na 
300 pasażerów, który kursowałby 
stale miedzy Londynem a New 
Torkiem, przyczerr, ceny biletów- 
za przejazd mają nie być wyższe 
od cen przejazdu linją okrętową. 
Takie są ostatnie zamierzenia ko­
mitetu lotnictwa angielskiego.

80.000 czy 500.000?
J a k  n a l e ż a ł o  r o z e s ł a ć  a n k i e t ę  r a d j o w a ?

Polskie Radjo ogłosiło ank.e- szyć", „utrzymać" i „skasować".
tę programową p. t. „Co lubimy 
W programach radjowych" i dołą 
czyło druk ankietowy do rozsyła­
nego obecnie albumu JO-lecia P. 
R., któ” ówiło około 80.000 
radiosłuchaczy.

Ankieta podaje wykaz poszcze­
gólnych rodzajów audycyp przy 
których są cztery rubryczki, mia­
nowicie : „zwiększyć", zrrniej-

„Daery mąż" przyszedł w „rajiy“
Z e  z w y c z a j ó w  k a s z u b s k i c h

Przy kujarzeniu stadeł małźeń-j w jród rybaków helskich oraz w j  młodych, tak zwany „dobry mąż" 
skich na Kaszubach pod Kartuza-1 całym powiecie morskim, że sta”- nzedkłada najpierw sprawę ro- 
mi jest zwyczaj znany również i | szy przyjaciel jednego z dwojga uzicom dziewczyny- Lud mówi, że

dobry mąż" przyszedł w „rajby". 
i Jeżeli nastąpi zgoaa wtedy pan­
na młoda z rodzicami j ::dzie do 
rodziców przyszłego męża naSpal -p Ić i*a

bez szkody dla organizmu
W hrabstwie Kent w Anglji 

zdarzył się niecodzienny wypadek 
przebudzenia się po 4 latach snu 
jednego z b. żołnierzy wojny 
światowej, nazwiskiem Wiktor 
Cleane. Cleane został w jednej 
z ostatnich bitew podczas wojny 
światowej zasypany z:emią wsku­
tek wybuchu granatu. Po powro­
cie do domu po jakimś czasie na­
stąpiły objawy stałego znużenia 
i niemocy.

Lekarze me byli w stanie wy­
tłumaczyć przyczyny takiego sta­
nu. Został wzięty na obserwację

do szpitala. Stan jego pogarszał 
się z każdym dniem, tak że liczo­
no się z jego zgonem. Cleane nie 
zmarł, lecz zasnął. Odżywiano go 
sztucznie. Po 4 latach takiego snu 
obudził się przed kilkoma dnia­
mi, nie zdając sobie zupełnie 
sprawy z tego, że tyle czasu upły­
nęło od chwili zaśnięcia.

Przybyłą żonę poznał natych­
miast, natomiast co do dzieci, 
które Lezą 6 i 8 lat, nie mógł so­
bie ich przypomnieć. Stan jego 
zdrowia jest dobry, lecz pozostaje 
nadal pod opieką lekarzy’ .

Dziennikarze boją się płodu
Interwencja u wJadz moskiewskich

Rj ski korespondent „Journal spra"’ zagranicznych, celem przy-
des Debats" donosi, że dzienni­
karze zagraniczni, prz< bywający 
w Moskwie, mieli dokonać zbio­
rowej demarche w komisarjacie

Największv zbiór autografów
n a  ś w i e c i e

Serb, nazwiskiem Milcrad Raj- 
czewicz, nosiada zbiór autogra­
fów, w którym znajdują się pod­
pisy 13 królów, 10 prezydentów 
państw, wszystkich żyjących pre­
zesów rady ministrów’, oraz prze 
szło 30.000 podpisów sławnych 
ludzi.

•ffi awoim zbiorze posiada pod-

Zygmunt Jurkowski

pisy tych, których bardzo trudno 
jest otrzymać, ponieważ zasadni­
czo nie udzielają ich oni nikomu, 
przestrzegając bardzo ściśle tej 
zasady. Do tych należą: Musso­
lini, Gandhi ,Mustafa Kemai, król 
Gustaw szwedzki. Nie mógł zdo­
być tylko podpisu Ojca Świętego.

znania dziennikarzom newnych 
przywilejów, zmierzających do 
zmniejszenia kosztow utrzyma­
nia.

Po zamknięciu magazynów' Tor- 
gsinu, wielu korespondentów pism 
zagranicznych musiałoby zrezy­
gnować z pobytu w Moskwie na 
skutek panującej tam drożyzny.

W  razie gdyby demarche pozo­
stała bez skutku, dziennikarze za- 
graniczni przenieśliby się z Mo­
skwy do Rygi.

M o rze  to potęga 
Po!ski

„wyględy"

O ile wszystko się na w jglę- 
dach spodoba naznacza się szlu- 
biny, t. j. zaręczyny, które, odby­
wają się zawsze w czwartek. Po­
darunkiem kawalera są dwa zło­
te pierścionki (obrączk. ślubne), 
które nosi siię zamiast zaręczyno­
wych pierścieni na lewej rece. Za 
ręczona dziewczyna zwie się brut 
ką, a nie jak w niektórych pis­
mach spotyka się nieznane wogu- 
le na Kaszuoach określenie „dze- 
wus“ . Zaręczyny czyli szlubiny 
kończą się wymianą pierścion­
ków. oraz pokropieniem świeconą 
wodą przez matkę Poczem śpie­
wana jest pieśń „Kto się w opie­
kę".

Na całych Kaszubach, zwłasz­
cza w pow. kartuzkim znany jest 
zwjezaj „wykulania", lub „kula­
n a "  ryb Na czem on polega? 
Zazwyczaj podczas połowów na 
zamarzniętych jeziorach, kaszub­
skich, około przerębli kręci się 
wiele dzieci. Dziatwa uważa na 
ryby, które z sieci wypadają na 
1 ód: Chwytanie takich ryo zwą 
Kaszubi wykulaniem, lub jak 
W spom nieliśm y kulaniem -

Wykulane ryby należą do tych 
dzieci, które je  chwycą W ten spo 
sób niejednemu malców.’ zdarza 
się schwytać większą ilość ryo, 
które niejednokrotne dla ubogich 
dzieci rybacy naumyślnie wyrzu­
cają na lód. Ooyczaj kulania, zna­
ny jest od zamierzchłej przeszło­
ści

Wystarczy, aby w jednej z tych 
rubryk odpisujący wstawił krzy­
żyk, który będzie wypowiedze­
niem się jego zapatrywań. Poza 
działem programów ankieta za­
wiera szereg pytań natury’ ogól­
nej, mianowicie: „O  rodzaju po­
siadanego odbiornika*, „O ilości 
osób słuchających", „Jakie wy­
kształcenie posiadają słuchająr 
cy" i t. p. Imienia i nazwiska 
może osoba oapowiadająca na

nie pół miljona, zaś Album za­
mówiło zaledwie 80.000 i tylKO c i 
otrzymają druk ankietowy. Co- 
prawda wszyscy radjoabonenc*' 
mają możność uczestniczenia w  
ank-ecie, ale muszą się dopiero 
upom:nać o przysłanie Daje to 
niejaka gwarancję, że w  ankiecie 
wezmą udział przedewszystkiem 
ci, którzy naprawdę chcą się wy­
powiedzieć, jediiakze robi takie 
wrażenie, iż Poiskie Padjo o d ł -  
wia się nadmiernego napiywu od

ankietę nie podawać, natomiast powiedzi, więc ogranicza ankietę
należy koniecznie podać miejsco­
wość, powiat i województwo.

Kto z radiosłuchaczy „A lbu­
mu" nie posiada, ten może zwró­
cić się o druk ankietowy do roz­
głośni, a otrzyma go 
pocztą.

ćo szczuplejszego grona ludzi.
Czy nri należało raczej rozesłać 

ankiety razem z miesięcznem: po­
kwitowaniami za opłacenie radju- 
abonamentu do wszystkich abo- 

odwrotną nentów? Również odsyłanie od­
powiedzi powinno być ułatwione

Pomysł rozesłania ankiety jest w ten sposób, aby listonosze roz- 
oa*-dzo dobry, zwłaszcza, jeśli je j noszący pokwitowania odbierali 
plon będzie uwzględniony w przy wypełniane druki od radioabo-
xzłości przy układaniu progra­
mów, jednak sposób jej doręcze­
nia radjoabonentom nasuwa pow 
ne zastrzeżenia. Liczba radjosłu 
chaczów w Polsce dobiega obec-

nentow. Wówczas dopiero było­
by naprawdę udostępnione półm: 
łjonowej rzeszy radiosłuchaczom 
uczestniczenie w ankiecie.

<Q q.L

Sowiecka cropa^anda radiow a
2G rozgłośni w 22 językach

Po ostatnich porażkach Kominter 
nu w Ameryce i Europie (afera 
Ko z. mowa) postanowiono przy­
śpieszyć budowTę 20 wielkich ra- 
djostacyj Kominternu.

Na posiedzeniu „Radjouświa- 
ty", któremu przewodniczył Dymi­
trow, obecny dyktator Kominter­
nu, opracowano szczegółowy’ plan 
d: iałalności tych radiostacyj agi­

tacyjnych, 5 radjootacyj na Sy- 
berji będzie pracowało dla szt 
rżenia agitacji w Oaponji, Chi­
nach, Indjach i Australji. Radio­
stacje europejskie w liczbie 15, 
mają działać ala Europy, a spe­
cjalne krótkofalowe stacje dla 
Ameryki. Propaganda bolszewic­
ka szerzona będzie przez radio­
stacje w 22 języ’kach.

H U M O R
POLOWANIA

X. wyszedł polować na kwiczo­
ły. Nagie zza drzewa ukazał się 
wielki dz;k. X., który nuał tylko 
naboje z drobnym śrutem, zaczął 
ui iekać, ale dzik pobiegł za mm. 
W  pewnej chwili X., widząc, że 
nie umknie, odwrócił się wściek­
ły dc. swego prześladowcy i zapy­
tał :

—  Powiedz mi, kto właściwie 
jest tu myśliwym, ja czy ty?

Dzik zrozumiał i uciekł.

Mąż w r a c a  z  p o lo w a n ia  i przy­
n osi z a ją c a . Ż o n a  o g ła d a  zd oD ycz 
i mówi:

—  Dobrze, że zabiłeś tego za­
jąca, bo juz sie psuł.

ZRUJNOWANY!
—  Co ci jest, mój drogi?
—  Ogłoszono ml upad/ość.
—  Co w tem strasznego, prze­

cie masz żonę?
—  Tak.
—  No więc przepisałeś mają­

tek na żonę.
—  Nic podobnego'
—  Ale masz troje dzieci?
—  Talćj ais eo z tego 7-
—  No więc przepisałeś mają 

t r k  na dzieci?
—  Wcale nie!
—  A wiec przekazałeś cały ma­

jątek zagranicę?
—  Także nie!
—  W’ takim razie, moj bieda­

ku, trudno to nazwać upadłością! 
Jesteś poprostu zrujnowany!
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Księżycowe  
interesy

P o w i e ś ć
Nastęcsgo wieczora odbył się dawno zapowiedziany występ pa­

ni Doroty. Jeszcze na długo przed godziną ósmą, cała paczka 
wspólników z Lubystkiem na czele stawiła się w hallu koncerto­
wej sali, w chęci dopomożema młode., debiutantee. Ku wielk.emu 
zdumieniu Pawła, zjawiła się również Małgosia, okazało się. że 
pani Dorota obstalowała sobie suknię w „Mai3on M arguertte" —  
żółta, obciśniętą u góry, z kołnierzem z czarnej koronki, zdobiącej 
również faibany sutej krynoliny. Pani Dorota w\glądała w niej 
ładnie, zwłaszcza, że kierowana instynktem kobiecego gustu, do­
stosowała do niej odpowiednią fryzurę, włosy rozczesane gładko, 
z  przedziałem po środku i spięte dwiema broszam ze starego złota, 
wymykały się stylu małemi loczkami Paweł przedstawił Małgosi 
swoich towarzyszy, których już znała poprzednio z jego opowia­
dań, zauważyła też zaraz, że Maciej wykazywał wiele zaaferowa­
nia, kręcił się wokół żony bez przerwy, wciąż jej coś nodszepty- 
wał, doradzał i spoglądał co chwila z trw ogą na drzwi, którem! 
miała napłynąć publiczność, w oczach jego malował się pytający 
przestrach: —  A co będzie jeżeli nikt nie przejdzie !7 Co będzie? 
I przeczuwając, że tak się stanie, już zgóry się rumienił, wstydząc 
się za swoją żonę i z żalu załamywał ręce.

W szatni stały walizki Macieja, po koncercie i libacji, mającej 
się odbvć w winiarni na ul W., na którą zaprosił wszystkich pan 
Lędźwian, mieli obaj nocnym pociągiem, odchodzącym o  drugiej, 
pojechać do miasta K. Tego wymagał interes, i oczywistość pośpie­
chu, której trudno się było sprzeciwiać.

Na parę minut przed ósma, jakby na przekór obawom Macieja,

zaczęła gęsio napływ**: publiczność. Towodów frekwencji 
należało doszukiwać się w dużej ilości ciotek i kuzynek pani Do­
roty, nadciągających tłumnie, jak również sporej liczbie przyjaciół 
i znajomych Lubystka, którym ten porozsyłał pliki bezpłatnych za­
proszeń. Yl krotce sala, niewielka zresztą, zapcłni'a się do połowy 
Maciej odetchnął z ulgą, w pewnej chw il5 zbliżył się do Pawła, któ­
ry rozmawiał z Małgosią i, ciągnąc ich za rękawy, zaprowadził do 
ciemnych zakamarków za szatnią.

—  Patrzcie —  przem ów ił z dumą, pokazując ukryty bukiet her­
bacianych róż — to dla niej!

—  Brawo, Macieju, widzę, że kochasz się w żonie po uszy — 
•zauważył Paweł.

— Wyobraź sobie, że tak, i to od niedawma —  przyznał Maciej- 
dziwiąc się jakby sam sobie.

—  Ale bardzo trafnie dobrał pan kwiaty —  zauważyła Małgo­
sia —  będą pasowały do koloru sukni.

Na sali ukazało się dwóch krytyków, pokazywano sobie ich zoa- 
leka, zwłaszcza pan Lędźwian spoglądał na nich z obawą. - Bo to 
przyczepić "ię mogą niesłusznie i dziecku zaszkodzić, podciąć otu­
chę i osłabić zapał do pracy.

Pros.ł też wszystkich dookoła, aby nie żałowali oklaskow. —  To 
ją podniesie na siłach —  zapewniał.

Na odgłos dzwonka, stojąca w hallu grupka, rozdwoiła się: Pa­
weł z Dziubielem weszli na salę, towarzysząc Małgosi i zasiedli 
w krzesłach, M adei z Lubystkiem udali się do poKoju artystów, 
ażeby czuwać nad panią Dorotą. Przygasł., światła powoli uciszał 
się stłumiony gwar rozmów, estradę ośv ietlil reflektor, rzucając 
biały snop na czarne pudło fortepianu

Zaległa cisza. Po chwili ukazała się pani Dorota, padło kilka 
okiaskow —  dla zachęty, skłoniła się z pośpiechem i ezemprędzej 
zasiadła do gry.

Paweł rzucił okiem na program —  Chopin — Etuda As dur.
Położyła ręce na klawiaturze, spod palców wymknęły się pierw­

sze takty i powiały na salę podmuchami jesieni, ogarnęły Pawła 
tym smutkiem łagodnymi, który odczuwał jako maty chłopiec na 
w idol chmur niosących długa niepogodę, z nielodji zrywa się wie­
trzyk, drżą listki osiki, niby w trwodze przed zbliżającą się burzą, 
a po gładkiej tafli wodj’ przebiega dreszcz passażu.

Śledząc przebiegające no klawiszach dłonie i nieuchwytne, pa­
jęcze ruchy palców, snujących melodję, Paweł —  malec z palusz­
kiem w buzi — nachylił się nad dźwięczną tonią, zapatrzył w nią 
i zasłuchał. Uważnem, zwężonem spojrzeniem przenikał swoje, 
drgające odbicie, pod którem w dole, w chłodnej głębinie utonęły 
jego codzienne sprawy. I nie odczuwał po nich najmniejszego żalu, 
z-esztą w „piosence deszczowych kropel", którą smutnie nuciły 
klawisze, nie było o nich mowy, doznania bolesne i przykre cofnęły 
aię, oddaliły i żadna brutalna myśl nie była w stanie przedrzeć się 
przez tę prawdziwą tęsknotę, którą zapobiegliwe palce -  pająki 
utkały z pojedynczych tonów Gdy Taweł czul się bezpiecznie 
w dźwięcznem zadumaniu, melodja odleciała nagle, jak spłoszona.

Pani Dorota wstała. Zerwały się OKlaski. Kłamała się wielo­
krotnie i uśmiechała z wdzięcznością, poruszając się nieco swo- 
poaniej, po chwili zasiadła do wykonania Walca Cis moll. Ten 
utwór nie pochłonął Pawła tak dalece i nie otulił myśli zapomnie­
niem. Melodja, w której pierwszvm temacie wyczuł w-esołe porywy, 
zwiastujące radość, w drugiej części zaniepokoiła go ostrożnem 
rozważaniem, jakgctyby przygotowującem do smutnej nowiny. Póź­
niej okazało się, że nic się złego nie stanie, że była to tylko chwil­
ka zastanowiema, tak sobie na wszelki wypadek, właściwie żarcik, 
który wkońcu melodja usiłowała pokryć humorem Paweł me roz­
pogodził się jednak, w chwili, gdy tony zawahały się, ważac jakieś 
pytanie, dopowiedz;ał je sobie sam wyraźnie, zamykając w jednam 
imieniu —  Urszula. Dalsze utwory, wykonywane przez panią Do- 
rotę, przenikały do jego św.adomości poprzez filtr zielonawych 
oczu, przysłoniętych wrażeniem bezmyślnej sytości, jaką się zazna­
czało wspomnienie Załkina

W pewnej chwili Pawe1 zauważył, że tuż przed nim siedzą obaj 
krytycy, powiedział o tem Małgosi, która później ułowiła uwagę, 
jaka jeden z nich rzucił drugiemu.

—- Ano cóż, panna smaruje trochę, ale naogoł spisuje się nieźle. 
Po skończonym popisie, gdy owacyjność przyjaciół i krewnych 

doszła do zenitu, Paweł trzymał sie na uboczu i obserwował z dale­
ka, jak coraztc któraś z ciotek przyciskała panią Dorotę czule do 
swegc biustu, gniotąc niemiłosiernie róże, trzymane przez n ią  
oburącz.

C. d- n.

R E D A K C J A :  V, arszuwa. N ow y Swia* 22. T e le fo n y  6.66 68 ( r e d a k td  n acze ln y ). 6.66 68 (eęk reta rja t), 
666 99 (o g ó ln y ) Sekretarz red ikcji przy jm u je  interesantów  codziennie z w yjątkiem  niedziel i św iąt 
w godz. 12 — 13

A D M l N i S I  KA(  JA:  W arszaw a, Zgoda 1. T e le fon y : A dm im etracja  i Z aiząd  691 64 P r in u m ere tt tJ l-6 6 . 
W ydzia ł ea łosztń  691-56. Skrzynka pocztow a 745. Adre* te legra ficzn y  — A B C  W arszaw a. Konto 
P. K O. Nr. 13550.

P R Z E D S T A W  U l  E l.ST W  A : K a liit , A leja Józefiny  U , tel. 209; P ’ «*trków Trybunalski. S łow ackiego 9, t e l  59;
W łoc^ w ek  Cyganka 26, tel. 136 

P R E N U M E R A T A : miejscowa (z Unoszeniem do domu) i zamiejscowa zł. 2.30 miesięcznie; wydanie Ii wraz 
z dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.

C e n y  o w ł o s i e ń : za m iejsce w ysokości 1 m ilim etra przez szerokość jednej ezpal- 
ty ( a, w s-y stk i-h  stronach pc ( s z p a lt ) : na 1-ej stron:#— 1 

w tekście (w śród  artykułów ) —  7P gr., w reklam ach (w śród  og łoszeń ) — 50 gr., na ostatn iej stronie — 
60 gr. Notatki reklam ow e —  1 rł. Kom unikaty i w yjaśn ienia —  1.60 zł., opisy apecjalne —  3 zł., lekar­
skie —  80 gr. N ekrolog ia  po S fr. Drobne po 20 gr. za w yraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy 
się oddzielne w yrazy , a tłu.'ty druk — podw ójni* N otatki reklam ow e oznacza się :yfrą (N .) ,  a ko& on ika- 
ty i w yjaśnienia cy tra  ( K, ) .  Za tern.lny druku ogłoszeń  A dm inistracja  aie odnowiaaa.
W ydział egłeezea Zgoda 1, tel. 691 66 —  hiun c z y n ie  od godz. 9 rano da 6 wlecz.

. r d i t t o :  o d p o w ie d z ia ln y  J ó a e f  M a tu zz cg y k D ru k . L ite r a c k a  S. z  o o ., W a r s z a w a , N e w y  Ś w ia t  22. te ł . (€ 6 -6 4 Wł dawca: MAZOWIECKA SPÓŁZA. ./YD AW N ICZa


